
cena 6 nai.
Nr. 132. Kraków, Niedziela 14 Marca 1915. Rok XXIII.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
ca odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
oiieckiem kwartalnie 10 Kor., w in­
nych państwach kw*iUlnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 haL

Cena numeru pojedynczego 
6 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.

•i Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Adm inistracji „Głosu Na- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdj 
urząd pocztowy w obrębie, monarchi 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADRES REI).: UL św. Tomasza L. 35. 
Adr. telegra „Głos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
a aminu trać yi 1 drukarni Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekry,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, po 1 koi. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w W iednia Haasenstein 1 Vogler,

M. Dukes, II. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Jo esse l, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun,

Zdobycie ważnych pozycyj w Karpatach.
W iedeń, 14 marca.

Urzędowo ogłaszają 13 marca w południe :
W  K rólestw ie P olsk iem  i G alicyi zachodniej nie ma żadnej zm iany. W e dnie odby­

w ała  się w alk a  działow a. P óźniejsze atak i oddziałów  nieprzyjacielskich  w szędzie wśród  
ich strat odparto. f j ‘ *

W alki na terenie Cisną - Baligród w K arpatach trwają dalej. W yżyn a, o którą  
od kilku  dni w alczono, w czoraj dostała  się w nasze posiadanie. W  ataku  saperów  w oj­
ska nasze rozbiły części n ieprzyjacielskich  pozycyj, odparły w  następnej w alce na ba­
gn ety  nieprzyjaciela i zabrały przeszło 12 0 0  ludzi i w ielu  oficerów  do niew oli. P odjęte  
jeszcze w nocy rosyjsk ie kontratak i, sk ierow ane na tęsam ą w y ży n ę i na p o zy cy e  
w przyległych  odcinkach , zosta ły  wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela odparte.

Na froncie bojow ym  w G alicyi południow o-w schodniej i w  obrębie kolo Czernio- 
w iec panuje w szędzie spokój.

Z astęp ca  szefa sz tab u  g en . v . H oefer m . p.

Odparcie Kosy a n pod Grodno.
Berlin, 14 marca.

W ielka główna kwatera 14 marca ogłasza :
R osyanie cofnęli się  z okolic A ugustow a i z północnego w schodu aż poza Bóbr pod 

osłonę dział Grodna.
N ad Orzycą, na północny w schód od Przasnysza, a tak i rosyjsk ie zosta ły  odparte.

N aczelne k ierow nictw o armii.

Nieco światła.
Pod powyższym nagłówkiem pisze „K uryer 

W arszawski":
W tych strasznych chwilach, gdy św iat wali 

się w gruzy, gdy pękają wszelkie spoidła po­
rządku i ładu, czyn każdego najskromniejszego 
obyw atela może wypaść jako dodatni lub uje­
mny obraz zachowania się społeczeństwa. Im 
bardziej poszczególne jednostki starały się za­
chować ład i porządek, spokojnie i rozważnie, 
nie ulegając panice, nie opuszczały stanowisk, 
na których los je postawił, tem bardziej społe­
czeństwo wykazało moc i hart ducha.

Teraz, po sześciomiesięcznem trw aniu woj­
ny, gdy większa część kra ju  naszego była za­
lana falą walczących, możemy zadać sobie py­
tanie: W jaki sposób zdaliśmy egzamin dojrza­
łości społecznej? Postaram  się dać odpowiedź 
na to pytanie, n a  mocy własnych spostrzeżeń; 
odpowiedź powinna wypaść dodatnio, a jedno­
cześnie pokrzepić nas wiarą, że nie całkiem 
jeszcze duchowo zmaleliśmy i skarleli w ciężkiej 
naszej doli.

Dotychczas najbardziej może ciężar wojny 
odczuł rolnik, płacąc od samego początku da­
ninę w postaci sprzężaju, a  narażony później 
ciągle na przemarsze wojsk, rekwizycye, kw ate­
ry, bitwy, pożary. W dzisiejszej wojnie rolnik 
stracić może wszystko, naw et ziemię, porytą i 
pokopaną okopami. W  dodatku gospodarstwo 
nie jest to fabryka, k tórą można zamknąć i 
otworzyć z końcem wojny, lecz w arsztat, k tóry  
pomimo wszelkich przeszkód prowadzić trzeba.
1 ta  przeryw ana praca najbardziej nuży i szar­
pie nerwy. Ponieważ jesteśm y krajem  rolni­
czym, warstw a obywateli wiejskich gra wielką 
rolę.

Pam iętam  ile dziesięć la t temu wylano a tra ­
m entu i żółci na głowy tych obywateli, wypomi­
nając grzechy i błędy, cnoty i poświęcenia 
przodków — im, niegodnym wnukom. I rzeczy­
wiście, wydawało się na pozór, że jest to war­
stw a ludzi, którzy, prowadząc wygodne, bur- 
żoazyjne życie, zm ateryalizowali się zupełnie, 
k tórych duch sfilistrzał, nerwy osłabły. Oni sa­
mi, iiie czuli się zdolni stawić czoła żadnej bu­
rzy, żadnemu niebezpieczeństwu —  tak  im się 
samym zdawało. Tymczasem zagrały arm aty  i 
wraz z hukiem bitew opadła szarzyzna dusz, fi- 
listerstwo i małoduszność. Zaleciały jakieś dale­
kie wspomnienia, obudził się honor i poczucie o- 
bowiązku. Nie zjeżdżano się, nie radzono, nie 
padło żadne hasło — lecz obywatele wiejscy zo­
stali na stanowisku, n ik t prawie nie wyjeżdżał, 
n ik t nie uchodził. Dwór stał się przytułkiem , 
gdzie w chwil::oh trwogi, chroniła się wieś; 
dwór uspokajał popłoch, wstrzymyw ał ucieka­
jących, a tem samem ukrócał nieład ogólny. 
S tarano się ratow ać w miarę sił i możności od 
dezorganizacyi w arsztat pracy i tem samem nie 
pozbawiać chleba rzesz pracowników. I choć po­
nętnie przedstawiał się wyjazd do bezpiecznego 
miasta, jednak nie opuszczano placówki, pomi­
mo przykrości kw aterunkowych, a co gorsza kul 
i •szrapucli. Bywało nieraz i chłodno i głodno, 
brakło chwilami mleka, chleba, naw et wody, 
lecz w miarę w zrastających przeciwnością i nie­
bezpieczeństw wyrabiała się jakaś zawziętość, 
k tó ra  przywiązywała do miejsca.

Nieraz ci, k tó rzy  w chwili wybuchu wojny 
projektowali szybki wyjazd w razie zbliżające­
go się niebezpieczeństwa, gdy kule zaczęły prze­
latyw ać nad ich głowami, schodzili do sklepów i 
tam  czekali końca bitwy. Dom stał się dla k a­
żdego tą  ostoją tradycyi dawnych, tą  cząstką 
k u ltu ry  polskiej, k tórej broniono przed ostate­
czną zagładą. Bywały przypadki, że dopiero,

gdy pociski działowe rozsypały w gruz dom 
mieszkalny, właściciel, pieszo, w braku innego 
sposobu komunikacyi, opuszczał ostatecznie swą 
siedzibę. W ludziach najspokojniejszych, najbar­
dziej skromnego ducha, objawiła się nagle cno­
ta, o której istnieniu sami nie wiedzieli — cnota 
męstwa i odwaga. Pod wpływem tej cnoty co­
dziennie spełniano spokojnie, naturalnie czyny, 
z których się nie chełpiono, którem i się nie prze­
chwalano, a  k tóre jednak dobitnie wskazują, że 
nie jesteśm y społeczeństwem zdegienerowa- 
neni, o słabych nerwach i charakterze. Czyny 
były zivykle powszednie, a jednak nader zna­
czące. Widziano ludzi podczas bitwy, wywo­
żących swe rodziny w bezpieczniejsze miejsce i 
wśród padających kul wracających z powrotem 
do domu swego. Widziano kobiety, k tóre po­
zbawione przez zawieruchę wojenną męskiej o- 
picki, stawiły same czoło niebezpieczeństwu i 
potrafiły energią swą uratow ać pam iątki rodo­
we, będące jednocześnie pam iątkam i narodowe- 
tni. Bo w tej strasznej chwili, gdy szczątki kul­
tury polskiej są wystawione o a zniszczenie w 
tej zawierusze wszechświatowej, zasługą nie in­
dywidualną, lecz narodową, jest ochronienie 
choć najdrobniejszej cząstki tej kultury. A gdy 
niebezpieczeństwo choć częściowo się oddaliło, 
ta sama kobieta bez względu na własne stra ty  
m ateryalne i bole, otaczała opieką rannych i 
zgłodniałych. Wogóle kobiety na prowincyi, po­
ważnie pojęły swą rolę, nie było żadnych histe­
rycznych nastrojów, sportów7 miłosierdzia, boja- 
źliwych spazmów i małodusznych lamentów; 
lecz było dużo spokoju, odwagi, zimnej krwi, 
dobrego humoru w znoszeniu przykrości i nie­
wygód codziennych, dodawania ducha otocze­
niu.

Odwaga i spokój, imponowały żołnierzom, 
nieraz słyszano wyraz uznania, gdy w kraczają­
ce podczas bitw y wojsko niemieckie zastawało 
dwór zamieszkały, nieraz padały słowa zdzi­
wienia nad odwagą Polek. Przekonywano się, że 
nie tak  łatwo w ytrącić nas z równowagi, że 
dużo potrafim y przetrzym ać i wytrzym ać. J a k ­
żeby inaczej kraj wyglądał, gdyby ludzie ucie­
kali w dzikim popłochu, a w kraczające wojsko 
zastawało rabujących i niszczących bandytów. 
A trzeba stwierdzić, że duża część prasy nie 
stara ła  się wpłynąć na zachowanie spokoju, lecz 
różnemi po większej części fantastycznem i opi­
sami, szerzyła popłoch i jeżeli on gdzie się o- 
bjawił, to pod wpływem różnych groszowych 
świstków. Jednak  zachowanie było poważne, 
pełne godności, nakazujące szacunek dla naro­
du polskiego. Umiano nieraz znaleźć odpowiedź 
stosowną, słowo właściwe, rzucające światło na 
nasz charak ter i położenie.

Takie było zachowanie wobec obcych. Wo­
bec nas samych przyznać możemy, że nietylko 
troska m ateryalna nas zajmuje. I pomimo cię­
żkich strat, k tóre nie minęły prawie nikogo, 
szersza i głębsza myśl zajmuje umysły, ogólniej- 
-zu idea zaprząta serce. Myśląc o przyszłości 
niepewnej, będącej jednym  wielkim znakiem za­
pytania, obywatelstwu) i inteligeneya na pro­
wincyi stanęły do apelu, niosąc swą pracę w 
Kom itetach obywatelskich. A choć groza wo­
jenna wisi wciąż nad krajem , n ik t rąk  nie za­
k łada i o ile tylko okoliczności pozwalają, bu­
duje się podwaliny przyszłości, budzi się iskrę 
życia wśród ruin.

Chwila dziejowa rozszerzyła ram y życia, 
zginął snobizm i szablon, a przekonawszy się 
dowodnie, że dni k ilka starczy, aby najpiękniej­
sze fortuny w gruzy obrócić, mniej zaczęto ce­
nić dobra m ateryalne. Młodzież odebrała, pra­
k tyczną naukę zastosowania się do oltoliczno- 

I ści życia, a to przystosowanie stało się nader 
raptowne nawet.

W każdym  razie możemy sobie powiedzieć, 
że zadowalająco zdaliśmy egzamin w tej ognio­
wej próbie. W ykazaliśm y hart ducha, rozwagę, 
zdolność panow ania nad im aginacyą i nerwami 
i obowiązkowością obywatelską. Sami zaś do­
wodnie przekonaliśmy się, że potrafim y z duszy 
naszej w ykrzesać lepsze i jaśniejsze światło, 
że niejedno zdołamy przetrzym ać i niejedno 
poświęcić, gdy okoliczności tego wym agać 
będą.

Odparcie oszczerstw Hardena,
Biała, 14 marca.

(T. B.). „G azeta Lwowska11 ogłasza następu­
jący artykuł:

Od dłuższego czasu pojawiały się z różnych 
stron, adm inistracyi k ra ju  nieprzychylnych, za­
rzuty, uwłaczające czci urzędników narodowo­
ści polskiej tej adm inistracyi. Zarzuty te skry­
stalizowały się w ostatnim  czasie w artykule 
berlińskiej „Zukunft", podnoszącym, że prawie 
700 urzędników7 państwowych narodowości pol­
skiej w Galicyi, podejrzanych jest o zbrodnię 
zdrady stanu lub szpiegostwo.

Enuncyacye te spowodowały prof. W ład. Leo­
polda J  a w7 o r s k i e g  o, j>rezesa N. K. N. do 
wystosowania do naczelnego redaktora owego 
czasopisma berlińskiego, listu otwartego,* z żą­
daniem dostarczenia dowodów na tę dotwarezą 
insynuacyę.

W numerze „Zukunft" z d. 20 ub. m. pojawi­
ła się w ykrętna odpowiedź redaktora p. H a r ­
d e  n a  na ten list otw7arty, w której to odpowie­
dzi nie tylko nie dostarczono żadnych dowodów7, 
lecz podtrzymano poprzednie tw ierdzenia w 
tem, że wina owych rzekomo podejrzanych urzę­
dników m a być dopiero po ukończeniu wojny 
stwierdzoną i że dopiero wówczas o tej sprawie 
mówić będz.ie można.

Wobec takiej odpowiedzi i z uwagi, że wszy­
stkie dochodzenia w razie jakichkolw iek podej­
rzeli o ciężkie zbrodnie stanu czy szpiegostwa 
są przeprowadzane bezwłpcznie, odniosło się 
prezydyum c. k. Namiestnictwa do wszystkich 
c. k. władz i urzędów w kraju  z zapytaniem, 
czy od początku zaburzeń wojennych wdrożyły 
sądy nasze, cywilne albo wojskowe, p rz m w  
którcmukolwićk z urzędników n a r o d o w o ­
ś c i  p o l s k i e j  dochodzenia o zdradę stanu 
iub jaką inną zbrodnię polityczną a w wypadku 
potwierdzającym, z jakim  skutkiem. Na to na­
deszły następujące odpowiedzi:

1. Z prezydyum c. k. lwowskiego sądu krajo­
wego wyższego, obecnie w Ołomuńcu, telegram 
z 5 marca 1915:

Stwierdzono z wszelką stanowczością, że 
wr drugiej połowie r. ub. i w r. b. ani sądy cy­
wilne, ani wojskowe, nie wdrożyły przeciw 
funkeyonaryuszom  sądowym lwowskiego są­
du apelacyjnego narodowości polskiej, ża­
dnych dochodzeń karnych o zdradę stanu, 
szpiegostwo lub inne zbrodnie polityczne.
2. Z prezydyum  c. k. krakowskiego sądu k ra­

jowego wyższego, obecnie w Ołomuńcu, nad­
szedł telegram  z 4 marca b. r.:

W czasie od 1. lipca 1914 do dnia dzisiej­
szego nie y/drożono przeciwko żadnemu z 
zachodnio galicyjskich funkeyonaryuszy są­
dowych narodowości polskiej dochodzeń kar- 
no-sąduwych. Były wprawdzie prowadzone 

. dochodzenia przeciw jednemu sędziemu, je­
dnemu ofieyantowi kancelaryjnem u i jedne­
mu woźnemu sądowemu, z powodu zarzutu 
szpiegostwa, lecz dochodzenia te zostały nie­
bawem przez sąd wojskowy zastanowione 
d l a  b r a k u  i s t o t y  c z y n u .
3. Z c. k. galicyjskiej krajowej Dyrekcyi 

skarbu, obecnie w Białej, nadeszło pismo z dnia 
5 b. m., z którego się okazuje, że przeciw ża­
dnemu z urzędników skarbowych narodowo­
ści polskiej nie wdrożono dochodzeń karnych, 
z jednym  jedynym  wyjątkiem, mianowicie prze­
ciw jednem u urzędnikowi cłowemu są w toku 
dochodzenia o zbrodnię szpiegostwa.

4. Prezydyum  c. k. gal. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów, obecnie w Białej, oznajmiło pismem 
z 5 b. m., że żaden z galicyjskich funkeyonaryu- 
szów pocztowych narodowości polskiej nie do­
puścił się zbrodni zdrady stanu lub innej zbro­
dni politycznej. Dla ścisłości dodajemy, źe wy­
toczone, z powodu denuncyacyi przeciwko 
trzem urzędnikom i trzem funkeyonaryuszom 
pocztowym dochodzenia wstępne, wykazały zu­
pełną b( zpodstawność podejrzeń i zostały za- 
stanowlone.

5. C. k. D yrektor kolei państwowych we Lwo­
wie, obecnie w Bemie, pisze 8 marca 1915:

Przeciwko żadnemu urzędnikowi narodo­
wości polskiej tutejszej D yrekcyi nie wdro­
żono od wybuchu wojny dochodzeń o zbrodnię 

polityczną. Dla ścisłości dodajemy, że prze­
ciwko trzem  podurzędnikom i jednemu kon­
duktorowi toczyły się dochodzenia o zdradę 
stanu, względnie szpiegostwo, lecz zostały 
zastanowione dla braku isto ty  czynu, a to 
przez sąd c. i k. etapowej kom endy III ar­
mii, przez sąd dywizyjny obrony krajowej 
w Wiedniu, przez sąd obrony krajowej ko­
mendy tw ierdzy w Krakowie, wreszcie c. i k. 
sąd połowy krakowskiej kom endy wrojskowej 
w Morawskiej Ostrawie.

G. C. k. D yrektor kolei państwowych w K ra­
kowie, obecnie w7 Żywcu, donosi 7 marca, że 
nic było wypadku, aby którem ukolwiek z tam ­
tejszych urzędników kolejowych narodowości 
polskiej wytoczono karno-sądowe dochodzenia 
o zbrodnię zdrady stanu czy szpiegostwo.

7. C. k. D yrektor kolei państwowych w S ta­
nisławowie, obecnie w Mor. Hranicach (Mahr. 
Weisskircheii) donosi telegraficznie, że przeciw­
ko żadnemu z tam tejszych urzędników kolejo­
wych polskiej narodowości nie wytoczono sądo­
wego dochodzenia o zdradę stanu czy szpiego­
stwo.

8. Co się tyczy wreszcie urzędników admini­
s tra c ji  politycznej, to również na żadnym z nich 
nie ciąży zarzut zdrady stanu, czy szpiegostwa. 
Mamy tu tylko do zanotowania dwa następują­
ce wypadki, odnoszące się do dwóch urzędni­
ków narodowości polskiej:

Kierownik jednego ze wschodnio - galicyj­
skich starostw7, k tó ry  do ostatniej chwili wy­
trw ał na swem stanowisku, gdy wreszcie na po­
lecenie w ładzy wojskowej opuścił pod gradem 
kul nieprzyjacielskich swą siedzibę urzędową, 
został w sąsiednim powiecie przez oddział iion- 
wredów7, nie rozumiejących ani po polsku, ani po 
niemiecku, zatrzym any. Sprawa ta , k tó rą  tylko 
fatalnem u nieporozumieniu przypisać należy, 
niebawem się w yjaśniła i ów kierownik S taro­
stwa został nazajutrz uwolniony, otrzymawszy 
należną satysfakcyę.

W drugim w ypadku, na podstawie złośliwej 
denuncyacyi, aresztowano komisarza powiato­
wego starostw a h usiatynskiego i wdrożono 
przeciwrko niemu dochodzenia o zdradę tajem ni­
cy urzędowej. Dochodzenia te w ykazały najzu­
pełniejszą bezpodstawność denuncyacyi. Komi­
sarz ten pełni, jako oficer rezerwowy w linii, jak 
przedtem, służbę wojskową.

T ak  się przedstaw ia w świetle dat i świa­
dectw7 ściśle urzędowych, potw arczy zarzut naj­
większej zbrodni zdrady stanu, uczyniony urzę­
dnikom państwowym narodowości polskiej w 
Galicyi. Dalsze podtrzym ywanie tego zarzutu 
byłobj7 przeto prostem, już świadomem oszczer­
stwem.

Żyjmy przyszłością.

Cała Polska zrujnowaną jes t doszczętnie 
a pod każdym  względem nieszczęśliwą — wcią­
gnięta położeniem swem, w zawrotny wir gigan­
tycznych zapasów europejskich; musi znów bez­
przykładne w dziejach składać ofiary. — Pocie­
szajmy się, że to może ostatni etap pokutni­
czy —  przed uzyskaniem trwałej, bo wywalczo­
nej krw ią serdeczną, wolności państwowej, mo­
że... lecz gdyby nawret złych losów koleją, ina­
czej być miało — nie traćm y w iary przenigdy!

A przytem  rąk  w martwocie bezczynnej nie 
opuszczajmy — wszak odbudować nam  się trze­
ci wzdłuż i szerz, od podstaw, na nowo, grunto­

wnie (o czem też głosy w7 prasie się podnoszą).
-Ale również duchowo winniśmy się wznieść 

jak  najwyżej — skupieniem, jednolitością silni, 
do przyszłych powinności zaprawieni —  stojąc 
murem u granic strażnicą —  aby na każdy spo­
sób módz wyjść z tej walki światowej zwycięz- 
ko. Przeto w imię tak  przyświecającej ideii, ra­
tujmy skrzętnie to wszystko, co jeszcze ura to­
wać jest w naszej mocy — podzielmy kraj caty 
na rejony działań, tak różnorodnych jak  życie 
.udzkie, a  każdy w swoim zakresie, niechaj speł­
nia z gorliwem poczuciem przyjęty obowiązek. 
Bowiem nie czas dzisiaj, na egoizm klasowy, sta- 
nowj7, czy osobisty, gdy cała ziema polska po­
żogą ogarnięta, naszej pomocy się domaga — 
gdy sami, o ich rozumnem spożytkowaniu nie 
porne, najbardziej liczyć trzeba.

Piękne są, (a prawie nieoczekiwane) gesty 
Włoch, A m erjk i, Szwajcaryi oraz innych 
państw  neutralnych, propagujące myśl pomocy 
dla Polski, ale dary  ich, choćby najhojniejszą 
rzucone dłonią, nie dotrą w stronę właściwą, 
gdy sami, o ich rozumnem spożytkowanu nie 
pomyślimy.

Zresztą, może to być tylko dorywcza akcya, 
gdy jednolitą, a zbiorową —  wspólnością in te­
resów szerokich mas związaną pracę, nam tylko 
podjąć należy.

Poruszano już na lam ach różnych dzienników 
wielorakie kw estye: ekonomiczno-społeczne — 
typy wsi polskiej, — miast, — ogrodów handlo- 
wo-przemysłowych, bardzo słusznie odnoszące się 
także do przyszłości naszego kraju; ale pomi­
nięto zdaje się jedną, nie mniej piekącą — ura­
towania dla Ojczyzny jej najmłodszego pokole­
nia -— na którym  to wszystko budować będzie­
my. A nam zapominać nie wolno o rdzeniu na­
rodu, tej rzeszy maluczkich, k tóre opieki i tro ­
ski codziennej, jako wątłe roślinki wymagają. 
Sroga wojna ich także nie oszczędziła —  czy­
niąc przedwcześnie sierotami, z gniazda wydar- 
terni pisklęty, k tóre mrzeć i padać będą bezpro­
duktywnie. Zimno, głód i choroby, do nich najła 
tw iejszy znajdą przystęp —  zbierając obfite żni­
wo śmierci — jednak organizm żywy, do tego 
dopuścić nie może; bo każda jednostka, jako 
ważna cegiełka, dla cennego gmachu przyszło­
ści, winna być uchronioną, aby nie zaginęła.

Wprawdzie, z ram iena „K om itetu pomocy dla 
dotkniętych klęskam i w ojny" krakow ska Ra­
da opiekuńcza i pokrewne instytucye zapoczą- 
lowaly taką akcyę, pomieszczając sieroty w wil­
iach pryw atnych, gdzie losem ich zajmą się de­
legaci — lecz wobec ogromu potrzeb i nędzy — 
wszystko zda się kroplą w morzu, k tórą konie- 
znfe rozszerzyć i ^ ' t e b i c  trzeba.

Wnioski i chęci korporaeyj mogą być najdo­
nioślejsze, ale nie zawsze dadzą się urzeczywist­
nić w całej rozciągłości, dla ograniczenia lub 
braku środków; podczas gdy rozłożenie tego 
„drogiego ciężaru in natu ra"  na barki poszcze­
gólnych rodzin, znalazłoby sądzę, żywsze echo 
w społeczeństwie — a idea w ytyczna zostałaby 
spełnioną.

Wiele jest małżeństw  bezdzietnych, które 
trud ■wychowania własnych dzieci ominął; wi­
dzących 6tarość swą w szarych dniach bezcelo­
wości — niech do ich domu wnijdzie taka  m ała 
istotka, pozbaw iona'najbliższych opiekunów — 
a przekonają się, jak  wiele jasności, wesela, 
choć i troski rozumnej, sprawić jes t w stanie. — 
A że nikomu usunąć się nie można, w tych prze­
łomowych zaiste chwilach, ód wypełnienia obo­
wiązków narodowych — przeto wyobrażam so­
le ,  iż legion „bezbronnych" znajdzie w ten  spo­

sób trw ałe pomieszczenie zaś ich przybrani ro­
dzice pełną satysfakcyę — że przyspożyli, przez 
ucyonalne kierownictwo, pożytecznych człon­

ków, skołatanem u społeczeństwu.
Koszta utrzym ania takiego dzieciaka prawie 

że minimalne, nie nadw yrężą budżetu -r- zwła­
szcza, że podjąć je  m ają m ałżeństw a względnie 
zasobne, bo własną nieobarczone rodziną — 
a  w zamian ograniczenia nieco swych wygód, 
zyskują pociechę z przywiązania i z wdzięczno- 
ci (których nie kupić) zaś one wynagrodzą hoj­

nie trud wszelki. Przypuszczam, że i k lasztory  
niewychowawcze, obu rodzai, m ogłyby tem  nad 
wyraz zbożnem dziełem z pożytkiem  się zająć 
gdyby rozszerzono ich zakres działania stoso­

wnie do wymagań dzisiejszych), bo, że ochronki 
i domy sierot zapełnią się do ostatniego miejsca 
o tem nie wątpię — gdyż nawet potrzebnej ich 
liczby w zwykłych w arunkach nieposiadaliśmy. 
Trzebaby i tu ta j położyć trw ałe fundam enty, 
aby dusze polskich dzieci — przyszłych obywa­
teli tego kra ju  — pod obce me dostały się wpły­
wy, które wypaczając charakter, wrogie dla na­
rodu stwarzałyby szeregi.

Może te  umiłowaniem polskości dyktow ane 
projekty, ujm ieprzezacny „K om itet pomocy dla 
ofiar wojny", oraz powołane czynniki, w swe 
czcigodne dłonie, nadając im formę odpowie­
dnio - realną; przez nagromadzenie niateryału, 
natychm iastowe rozdawnictwo., i t. p. ewiden- 
eye, bo czas nagli.

A wobec tego miejmy nadzieję, że jedna 
z tak  licznych niestety  klęsk, spadających na 
kraj ubogi, zostanie skutecznie zażegnaną — 
świadcząc dobitnie, żeśmy dorośli w dziejowych 
momentach do wysokości zadania.

...„Żali nam przystało,
Mocom się opierać, »
Narodobójczym? Tedy rozmnóż Panie 
Tych, co umieją żyć i panowanie 
W ich oddaj ręce..." *).

Jad. R.

Okoio deklaracyi 
p. Trąmpczynskiego.

Stanowisko Koła Polskiego w Sejmie pruskim  
określone w oświadczeniu posła Trąpczyńskie- 
go, spowodowało niektóre dzienniki niemieckie 
do wypowiedzenia w tej kw estyi swego zda­
nia. Podaliśmy już głos „Berliner T ageblattu". 
Dzisiaj wypada nam podać opinię „F rankfurter 
Ztg.“, k tó ra  poświęciła tej k w e stji artyku ł 
wstępny w nrze z 10 b. ni. A rtykuł „Frankfurter 
Z tg.“ uderza siłą i jasnością wywodu.

Streściwszy pokrótce przebieg „polskiej roz­
prawy" w  Sejmie pruskim, oświadcza wspom­
niany dziennik: „Niemiecka polityka wobec 
innych narodowości mubi być sprawiedliwą, 
wielkoduszną, polityką silnego, k tó ry  nie po­
winien czepiać się drobnostek i ukłuć szpilką. 
Musi być bardziej rzeczową; nie szykanować 
dla szykany samej, nie komenderować i ścigać, 
lecz rządzić. Wobec Polaków popełniono wiele 
błędów; tem  lepiej, że to teraz ta k  wyraźnie po- 
wiedzianem zostało.

Zresztą teraz jest jeszcze zawcześnie mówić 
o kwestyi polskiej inaczej, jak  tylko całkiem  
ogólnie. W wewnętrznej pruskiej polityce wo­
bec Polaków, o czem wczoraj rozprawiano, mu­
si się wiele, bardzo wiele poprawić. Co ma 
przyjść na miejsce tej dotychczasowej polity­
ki — o tem dopiero w ynik wojny rozstrzygnie. 
S p r a w a p o l s k a w e s z ł a p r z e z w o j n ę  
w7 s f e r ę  w i e l k i c h  z a g a d n i e ń  p o l i -  
t j 7k i  z a g r a n i c z n e j .  Ona postawi nas wo­
bec nowych zadań i zmusi nas może do całkiem 
nowych sposobów i środków jej rozwiązania, 
przyczem m iarodajnym  będzie wzgląd nietylko 
na chwilę obecną ale na  przyszłość, wzgląd na

*) (Zamieszczając trafne i zacne uwagi, z przyje­
mnością stwierdzamy, że rzucone myśli są już objęte 
programem działalności Komitetu pomocy dla ofiar 
wojny, jak o tem już zresztą Czytelnicy naszego pi­
sma mieli sposobność się dowiedzieć z ogłoszonego 
przed kilkunastu dniami Sprawozdania Wydziału 
„Rady Opiekuńczej". Red).



Sfr. 2 „GŁOS NARODU" i  dnia 14 marca 1915. Nr. 182.

nadchodzące dziesiątki lat, historyi europejskiej. 
Jes t rzeczą jasną, że przez obecną wojnę spTawa 
polska właściwie dopiero teraz praktycznie od- 
żyła“ .

Zamieszczając ten z kolei drugi głos niemie­
cki w sprawie dekłaracyi Kola Polskiego, 
stwierdzam y, że dzienniki niemieckie oceniają 
powagę i znaczenie tego w ystąpienia reprezen- 
taeyi polskiej w Sejmie pruskim.

Podając te głosy niemieckie w sprawie pol­
skiej w Prusiech, jako Polacy, mamy jedno za­
sadnicze zastrzeżenie: spraw a polska była, jest 
i będzie żywą bez względu na obecną wojnę i 
bez względu na jej wynik.

Zgon hr. Wittego.
Petersburg, 14 marca.

(T. B.) Pet. A gencya telegraficzna donosi: 
Zmarł tu były prezydent ministrów Lr. Witte.

Sergiusz Juliew icz hr. W itte, o którego zgo­
nie nadchodzi wiadomość z Petersburga, pocho­
dził z niemieckiej, na K aukazie osiadłej rodzi­
ny. Urodził się w Tyflisie w r. 1849. Po ukoń­
czeniu U niw ersytetu w  Odessie poświęcił się 
kolejnictwu i już w r. 1886 został dyrektorem  
rosyjskich kolei południowo zachodnich. W r. 
1892 objął tekę kom unikacyi, w  roku nastę­
pnym  został ministrem skarbu i na tern stano­
wisku dokonał wielkich reform w dziedzinie 
skarbowości rosyjskiej. Upaństwowił szereg li­
nii kolejowych, zbudował kolej transsyberyj­
ską, obniżył koszta jazdy na kolejach przez 
wprowadzenie ta ry fy  strefowej, przywrócił ró­
wnowagę w budżecie, zaprowadził walutę zło­
tą  i monopol wódceany (dający państwu mi­
liard rubli rocznie).. Ponadto W itte zajmował 
się także reformami społecznemi, skrócił czas 
pracy we fabrykach i powiększył liczbę inspe­
ktorów  przemysłowych w Rosyi. W polityce 
cłowej był ścisłym protekcyonistą.

W  r. 1903 został hr. W itte prezydentem  ko­
m itetu ministrów. W roku 1905 zawarł imie­
niem Rosyi w Portsm outh pokój z Japonią, 
przyczem udało mu się uzyskać stosunkowo 
korzystne warunki. Uzyskał za to ty tu ł h ra­
biowski od cara i w listopadzie tegoż roku zo­
stał prezydentem  ministrów, pierwszym w Ro­
syi. Jego  dziełem i zasługą jest k o n s t y t u -  
c y a  r o s y j s k a ,  za jego bowiem inicyatyw ą 
wydał car Mikołaj II ukaz z 30 października 
1905 r., podnoszący Dumę bułyginowską do 
znaczenia ciała konstytucyjnego. T ą konstytu- 
cyą nie pozyskał W itte żywiołów rewolucyj­
nych a odstręczył prawicę reakcyjną. Nawet 
Kadeci zwalczali go, żądając reform więcej li­
beralnych. W  r. 1906 w maju, na kilka dni przed 
otwarciem pierwszej Dumy otrzym ał W itte dy- 
misyę. Jeg o  następcą został Goremykin a po­
tem  Stołypin, k tó ry  zdusił ruch rewolucyjny 
i naw ę państw a pokierował na fale reakcyi, za­
chowując jedynie pozory konstytucyonalizm u.

Hr. W itte nie grał odtąd wybitnej roli. W y­
mieniano go często jako kandydata na premie­
ra, atoli przeciw niemu przem awiały stale jego 
sym patye do Niemiec i jego bądźcobądź kon­
sty tucyjne przekonania. W  ostatnich bowiem la­
tach w Petersburgu atu tam i były: triple-allian- 
ce w polityce zagranicznej i stołypinowska sil­
na ręka w polityce wewnętrznej. W zbierający 
ruch słowianofilski również odniósł się z nieuf­
nością do „Niemca” W ittego. Pow rót do władzy 
przepowiadano W ittem u dopiero po —  prze­
granej wojnie. On sam w mowach budżetowych 
w Radzie państw a dawał często wyraz swemu 
niezadowoleniu z obecnego kursu  w Rosyi. 
Śmierć przecięła jego plany. Ze zgonem W it­
tego ubywa Rosyi polityk w wielkim stylu, do­
skonały adm inistrator i utalentow any finansi­
sta, mąż stanu o europejskim pokroju. Jego re­
formy finansowe miały rozmach i silne funda­
menty. Dokonał dla Rosyi więcej niż dziesiątki 
m inistrów rosyjskich. H istorya konstytucyi w 
Rosyi poświęci mu osobną kartę .

Hr. Saliesz flodrassg o Polsce.
Komunikat N. K. N.

We wtorek wygłosił hr. Andrassy odczyt „O 
celach dobrego pokoju”, w którym pomieścił na­
stępujące uwagi w sprawie polskiej (według „Ma- 
gyer Hirlap”).

W pierwszym rzędzie zwraca naszą uwagę spra­
wa polska. O ileby społeczeństwo polskie w Rosyi

brało czynny udział w naszej walce, byłoby na­
szym moralnym obowiązkiem, uczynić wszystko, 
aby je oswobodzić od Rosyi. O ile tego nie czyni, 
kierować się musimy tylko własnym interesem, 
zwazając jednak przytem na te katastrofy, jakie 
dotknęły Polskę i na te cierpienia, jakich doznali 
dawni w Austryi i w Prusach. Trzeba chcieć zrozu­
mieć Polaków, jeśli dzisiajwśród usisku nie sąwsta- 
nie powziąć bohaterskiego postanowienia i nie wol­
no zapominać, że słuszność i własny nasz interes 
domagają się, byśmy ich położenie poprawili.

Za oswobodzeniem Polski od Rosyi, przemawia­
ją względy strategiczne. Linia graniczna pociągnię­
ta przez wielkie bagna Polskie, daleko łatwiej po­
zwala bronić środkowej Europy, niż obecna. Stępi­
łoby się przez stratę Polski to ostrze, które Rosya 
kieruje na Zachód, zagrażając niem jednocześnie 
Berlin, Wiedeń i Budapeszt. Przesunięcie granicy 
tak dalece poprawiłoby naszą wojskową sytuacyę, 
że cele przymierza rosyjsko-francuskiego, zosta­
łyby istotnie zniweczone. Jeśli Rosya obierając się 
o Warszawę nie mogła dopomódz w walce Fran- 
cyi, to z dalszej podstawy strategicznej ta niczego 
by się od niej spodziewać nie mogła.

Naród polski utworzyłby nową siłę w służbie 
środkowej Europy, przeciw Wschodniej suprema- 
cyi. Nie obawiam się, ażeby utrata Polski obudziła 
w Rosyi myśl odwetu. Francya nic mogła zapo­
mnieć Alzacyi i Lotaryngii dlatego, że jest tam 
ludność o sympatyach francuskich, która w znacz­
nej części do dzisiaj zachowała swe uczucia. Przeci­
wnie Austrya pogodziła się z utratą prowincyj wło- 
kich (Lombard yi i W'enecyi) gdyż widziała, że lu­

dność tych prowincyj jest zadowoloną z nowego 
położenia. Rosya mogłaby tylko wtedy podnieść 
myśl odwetu, gdyby nam się nie udało stworzyć 
dla Polaków pomyślniejszej sytutuacyi, niż istnieje 
dzisiaj, i gdyby Polacy pragnęli powrócić pod ro­
syjskie panowanie, czego jednak absolutnie nie 
inożna przypuszczać.

Wyparcie Rosyi z Polski i fiasco jej dążeń bał­
kańskich, zmierzają do jej naturalnych zadań i eks- 
panzyi w głąb wschodniej Azyi i nadaje rosyjskiej 
polityce jedynie pożądany dla niej kierunek.

Bezskuteczne ataki 
francusko-angielskie

Berlin, 14 marca. 
W ielka główna kw atera 13 marca d o n o s i: 
Na południe od Ypern zostały pojedyncze a- 

taki Anglików bez trudu odparte.
Nasz a tak  podjęty dla odzyskania wsi Neuve 

Chapelle natrafił, po początkowym  sukcesie, 
na silną przewagę Anglików i dla tego nie zo­
stał przeprowadzony. Anglicy rozw ijają w tej 
okolicy żywą działalność aparatów  lotniczych, 
z k tórych wczoraj jeden a przedwczoraj dwa 
zestrzelono.

W  Szampanii wywiązała się znowu na po­
szczególnych miejscach walka. W szystkie fran­
cuskie a tak i zostały ze silnemi stratam i dla nie­
przyjaciela odparte. Dwieście jeńców  pozostało 
przytem  w naszych rękach.

Mgła i śnieg u trudniały w Wogezach walki.
Naczelne kierownictwo armii.

Londyn, 14 marca.
(T. B.) „Morning P ost” omawiając opowiada­

nie jednego ze świadków o armii niemieckiej, 
dodaje od siebie następujący kom entarz : 

Niemcy się spodziewają, że F rancya będzie 
wnet wyczerpaną a Rosya zgodzi się na pokój. 
Dlatego musimy wytężyć wszystkie siły, aby 
wojnę na lądzie pchnąć naprzód. Dopiero, gdy 
sojusznicy w yprą nieprzyjaciela z Francyi, 
F landryi i Polski, będzie można odetchnąć. — 
Optymizm nie jest teraz na miejscu, jest raczej 
niebezpiecznym. Dziennik przyznaje, że postęp 
jest powolnym i że F rancya i Belgia ogromnie 
cierpią. Ze względu na  nie musimy wszystkie 
siły z pośpiechem wysłać do walki.

Wojna na morzach.
Londyn, 14 marca.

(T. B.) Adm iralicya podaje do w iadom ości: 
Krążownik pomocniczy „Bayano” zatonął na
jeździe rekognoscyjnej. Rozbitki okrętu przed­
wczoraj znaleziono. „B ayano” został praw do­
podobnie trafiony torpedą. 8 oficerów i 18 ludzi 
uratow ano, reszta załogi prawdopodobnie za­
tonęła

Londyn, 14 marca.
(T. B.) Biuro R eutera donosi: W edle donie­

sień z Ayr, okręt węglowy „Balm erino” zabrał 
załogę okrętu „B ayano”. Załoga opowiada, że 
„Bayno” wczoraj o 5 rano trafiony został tor­
pedą i zatonął po trzech minutach.

Londyn, 14 marca.
(T. B.) W ładze cłowe z Newport ogłaszają 

następującą listę okrętów, zatopionych przez 
niemiecki parowiec „Eitel F ryderyk” : 1. Rosyj­
ski okręt „Zabel Browne”. 2. Francuski „Pierre 
Loti”. 3. A m erykański „Wiliam Frie”. 4. F ran­
cuski „Jacobsen”. 5. Angielski „Inverzoe“ 6. 
Angielski „Mary Ada Short” i 7. francuski „Flo- 
rida“. Na okręcie ostatnim znajdowało się prócz 
załogi (70 ludzi) także 86 podróżnych.

Nowy Jork, 14 marca.
(T. B.). Władze oświadczyły się za pozwole­

niem okrętowi „E itel F ryderyk”, k tó ry  się tu 
schronił, na poczynienie koniecznych napraw. 
Zdaniem kapitana potrw a to tydzień.

Londyn, 14 marca.
(T. B.) „D. Chronicie” donosi z N. Jo rku : O- 

krę t niemiecki „Eitel F ryderyk” , dzięki podstę­
powi uszedł katastrofy , ścigany przez krążownik 
angielski. Z jednej strony był „E itel F ryderyk” 
pomalowany na biało, z drugiej na czarno. „Ei 
teł F ryderyk” uciekając przed pościgiem angicl 
skiego okrętu, spotkał jeden z okrętów , który 
widząc okręt na  biało pomalowany, sądził, że to 
sta tek  pasażerski i zapytał, ezy nie widział 
okrętu czarnego. K apitan „E itla  F ryderyka” 
odpowiedział, że okręt czarny znajduje się w od­
ległości 18 mil. Krążownik poszedł za fałszy­
wym śladem, a „Eitel F ryderyk” zdołał ujść.

Nowy Jork, 14 marca.
(T. B.) Biuro R eutera donosi: Z Bueonos Aj- 

res telegrafują: Parowiec „Churchill” z załogą 
i 143 podróżnymi francuskiego parowca „Gua- 
deluppe” przybył do Pem am bucco. Okręt „Gua- 
deluppe” zatopiony został przez niemiecki o- 
kręt „K ronprinz Wilhelm”.

Londyn, 14 marca.
(T. B.). Załoga parow ca „Sincopo”, k tó ry  11 

b. m. wyszedłszy z Londynu przybył do Tinc, 
opowiada, że okręt we środę w nocy obrzucany 
był bombami z balonówy które jednak wpadły 
do morza.

Kopenhaga, 14 marca.
(T. B.). Korespondeticya „R itzau” donosi: 

Duński parowiec „Bruksela” zatrzym any przez 
niemiecki okręt wojenny, odstawiony został do 
Swinemiinde.

Waszyngton, 14 marca.
Biuro R eutera donosi: Rząd angielski wysto­

sował do Caranzy wezwanie, aby udzielił w yja­
śnień z powodu zajęcia parowca „W ywisbroock” 
i aresztow ania kapitana.

Bombardowanie Dardaneili.
Konstantynopol, 14 marca.

(T. B.) Z głównej kw atery  donoszą :
Na froncie kaukazkim  nic nowego.
W czoraj wieczorem zatopiły nasze baterye 

kilka poszukiwaczy min, które się zbliżyły do 
naszej linii minowej.

Nasze okręty  wojenne storpedowały na Mo­
rzu Egejskieni jeden nieprzyjacielski statek 
transportowy i dwa okręty wojenne.

Przed Dardanellam i nieprzyjaciel żadnej nie 
przedsięwziął czynności.

Konstantynopol, 14 marca.
Berlin. (T. B.). Biuro Wolffa donosi z Kon­

stantynopola: W nocy dnia 11 b. ni. usiłował
nieprzyjaciel pod osłoną krążowników i kontr- 
torpedowców usunąć najzewnętrzniejszą zaporę 
minową. Baterye Dardaneili otworzyły ogień 
i zatopiły trzy okręty służące do wyławiania min 
poczem nieprzyjaciel nie wskórawszy nic cofnął 
się. Tureckie siły zbrojne morskie zatopiły nie­
przyjacielski okręt transportowy w pobliżu Mi- 
tylcny.

Konstantynopol, 14 marca.
(T. B.). Przedstaw iciel B iura Wolffa donosi 

z Czanak Kale: Okręty nieprzyjacielskie pono­
wnie bombardowały fort Medżidje, ale z tu re­

ckiego fortu Hamidje odpowiedziano i zmuszo­
no okręty  nieprzyjacielskie do cofnięca się.

Konstantynopol, 14 marca.
(T. B.) Zastępca Biura Wolffa w Czanak K a­

le dowiaduje się o zajściach z 3 bm.: Nieprzyja- 
i'4 ostrzeliwał forty  zewnętrzne Kunkale i Se- 

dilbar. 8 do 10 okrętów  wypuściło w czasie od 
rana do wieczora około 1000 granatów i szra 
pneli. Mimo to turecka piechota ani na krok 
się nie cofnęła. Pod ochroną ognia z okrętów 
małe oddziały nieprzyjacielskie dotarły  do lą­
du. P iechota turecka w ystąpiła z granatam i rę- 
eznemi i rozpoczęła ogień karabinowy. Nie­
przyjaciel posiadał 400 ludzi. Pod morderczym 
ogniem tureckim  rozpoczął on odwrót. Zginęło 
80 ludzi. W Sedilbar nieprzyjaciel wysadził 

60 ludzi, których odparto w walce na bagnety. 
Kunkale i całe wybrzeże obsadzone jest przez 
Turków.

Bombardowanie 
portów tureckich.

Konstantynopol, 14 marca.
(T. B.) Z głównej kw atery  donoszą :
Przedwczoraj ostrzeliwała flota rosyjska por- 

y  Kilimli,Zunguldak, Kcslu i Eregli. W Zun- 
guldaku zniszczono francuski szpital i 15 do 
mów w dzielnicy francuskiej. Jeden  okręt gre 
eki, znajdujący się w porcie, zatopiono. Łódź 
: orpedowa nieprzyjacielska, k tóra się zbliżyła 
do portu, trafiona bombą turecką, cofnęła się 
do Eregli. W dzielnicy greckiej w Eregli spaliło 
się 70 starych budynków' drewnianych. Paro­
wiec wdoski „Principesse Giovania”, okręt ro­
syjski „Newa” i trzy  inne, znajdujące się w 
porcie okręty, zatopiono. Załogę ocalono. Po 
stronie tureckiej było 7 osób rannych.

Konstantynopol, 14 marca.
(T.B.). AjencyaMilli donosi ze Smyrny: Wczo­

raj bombardowały nieprzyjacielskie okręty po­
nownie Vurlę. Okręt nieprzyjacielski, służący do 
wyławiania min natknął się na minę i zatonął.

T E L E G R A M Y .
(Telegramy »Głosu Narodu* z  dnia 14 marca).

Medal branżowy dla walecznych.
Wiedeń. (T. B.). Cesarz ustanowił m edal bron- 

zowy dla żołnierzy, k tó ry  ma być noszony na 
wstędze srebrnego medala waleczności. Prawo 
nadawania m edala m ają komendanci korpusów 
lub bezpośredni kom endanci armii. Ci, którzy 
dotąd posiadali pochwałę kom endy armii lub 
naczelnej kom endy armii, m ają dodatkowo 
otrzymać m edal bronzowy, k tó ry  może być tak ­
że udzielony żołnierzom armii sprzymierzonej.

Mianowania Arcyksiążąt.
Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 

listę wym usztrowanych w Akademii wojsko­
wej i szkołach kadeckich poruczników i chorą­
żych. Między innymi zostali porucznikami arcy- 
książęta L e o n  K a r o l ,  W i 1 li e 1 m F  r a n- 
c i s z e k  J ó z e f ,  F r a n c i s z e k  K a r o l  
S a l w a t o r ,  M a k s .  E u g e n i u s z  L u ­
d w i k  i H u b e r t  S al w a t o r.

Karty chlebowe w Opawie.
Opawa. (T. B.). Gmina wyprowadza 15 b. m. 

k arty  chlebowe, które w piątek i sobotę już wy­
dano. Na głowę przypada 5 kg. mąki względnie 
6‘ó pieczywa na 3 tygodnie; m ąka będzie w yda­
wana z zapasów miejskich po cenach ustanowio­
nych przez gminę. Mąka jest w połowie zmie­
szaną z pszenną, jęczmienną lub kukurydzianą. 
Żytnia dostarczaną będzie tylko piekarzom na 
ehleb.

Tyfus plamisty w Serbii.
Salonika. (T. B.) Z powodu rozszerzenia się 

tyfusu plamistego w Serbii, zaprowadzono ostre 
przepisy graniczne między Grecyą a  Serbią.

Powołanie rocznika 1916 we Francyi.
Paryż. (T. B.). Izba i senat przyjęły ustawę 

w sprawie powołania rocznika 1916.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. (T. B.) Senat uchwalił ustawę o zaka­

zie używ ania absentu, dalej ustawię o naturali-

zacyi obcych poddanych we Fraucyi. Izba przy­
jęła ustawę, mocą k tórej na podstawie stanu
wojennego zakazuje się w interesie obrony na­
rodowej prowadzenia handlu z obywatelami 
niemieckimi, austryackim i i węgierskimi, albo 
osobami osiadłemi, z A ustryi i Niemiec.

Opozycya w parlamencie angielskim.
Londyn. (T. B.) K orespondent parlam entar­

ny „Tim esa” pisze: Rząd musi wiernie dotrzy- 
mać ugody z opozycyą. Zacięty opór posłów z 
Walii, sprawia pewne trudności.

Londyn. (T. B.) W  Izbie gmin opozycya pod­
niosła braki w armii, jak  spraw a awansu i płac 
oficerskich. L o n g oświadczył, że już raz tę 
sprawę poruszył; ubolewa, że ją  zlekceważono. 
Zarzuca, że wyższe stanowiska obsadza się o- 
ficerami niższych rang.

Odroczenie parlamentu greckiego.
Ateny. (T. B.). A jencya ateńska donosi: Dzi­

siaj ma być ogłoszony dekret królew ski, odra­
czający parlam ent na  dni 30. Sądzą, że po tym 
terminie parlament będzie rozwiązany i rozpisa­
ne nowe wybory.

Bułgarzy Macedońscy.
Salonika. (T. B.). Z powodu rozszerzania się 

Peczowo, k tó rzy  uciekli przed służbą wojskową 
w Serbii, zostali zatrzym ani na  granicy serb­
skiej. Wielu z nich zabito.

Katastrofy kolejowe w Rosyi.
Petersburg. (T. B.). Dzienniki rosyjskie p ra­

wic codziennie donoszą o częstych wykoleje­
niach pociągów. P rzy jednem  omal nie padł ofia­
rą m inister spraw wewn. Makłakow. Przyczyną 
tych wypadków ma być przeciążenie linij jedno­
torowych.

Epidemie w Petersburgu.
Kopenhaga. (T. B.) „R jecz” z 7 bm. donosi: 

Urząd sanitarny w Petersburgu ogłasza, że 
liczba zasłabnięć na ospę w Petersburgu w o- 
statnim  tygodniu się zmniejszyła. Miasto po­
dzielono na okręgi sanitarne i ludność zmuszo­
na do szczepienia się. Dzięki temu zasłabnięć 
jest mniej.

Układy chińsko-japońskie.
Kopenhaga. (T.B.). „Now. W rem ia” z G marca 

lonosi: Chiński pełnomocnik odrzucił ew entual­
ne przedłużenie trak ta tu  dzierżawnego Szan­
tungu i oddania niemieckich praw  w Szantungu 
w ręce japońskie.

Londyn. (T. B.). „Tim es” donosi z Pekinu 10 
b. m.: Nadmierna presya Japończyków  na Chi­
ny wywołuje w kołach cudzoziemców wielkie 
wzburzenie. Japończycy obstają przy wszyst­
kich swoich żądaniach, co wywołać może w Chi­
nach przesilenie.

139. Lista strat.
Kazimierz Bizański, por. 16 p. obr. kraj. ran­

ny, Jan  Łonicki, por. 16 p. obr. kraj. ranny, Ta­
deusz Michalski, chorąży 56 pp. zabity, W łady­
sław Tobiasiewicz, chorąży pp. ranny, Michał 
Dąbrowski por. 16 p. obr. kraj. w niewoli (Omsk) 
Mieczysław Lewicki, por. 56 pp. ranny.

■̂ uwi n w j w u n w m tm

Nadesłane.

Adwokat

Qr Teofil W ięcław
przeniósł Kancelaryę adwokacką ze Lwowa

do Krakowa ulica Szew ska 1. 7.

Wojną unieszczęśllwiony ojciec rodziny, obło­
żnie chory, blaga serca litościwe o ratunek na 
uratowanie życia kuracyą w Zakładzie. —  
Łaskawe datki przyjmuje Redakcya „Głosu 
Narodu” — dla ojca inwalidy.

Moździeże nowoczesne 
i sztuka malarska.

Dziwne i nieprawdziwe są losów ludzkich ko­
leje i kaprysy. Ślepa F ortuna z toczącego się 
koła naw et na geniuszów - wynalazców bądź 
rzuca hojną dłonią zaszczyty i dary , bądź też 
karze ich twórczość, co dla ludzkości siała do­
bro i pożytek, zapomnieniem za życia i nędzą.

Galileusz w yryw ający przyrodzie tajem nicę 
praw  przyciągania ziemi, wyznawca i gorliwy 
obrońca nauki Kopernika, pod grozą k ary  śmier­
ci wyznaje przed Inkwizycyą, że błądził i mi­
strza się wypiera, choć całą duszą radby wołać: 
„eppur si muove“ . Lavoisiera, ojca chemii, od­
kryw cę tlenu, procesów spalania i niezniszczal- 
ności m ateryi, rewolucya francuska na szofat, 
w nagrodę za wiekopomne zasługi, wprowadza. 
Ludzkość cała z czcią wspomina zasługi Gut- 
tenberga, budowniczego sztuki drukarskiej, a  
współcześni nie wiele o to się troszczyli, by 
lekkie miał w nagrodę życie. Wohlerowi nic nie 
dało, prócz sławy, odkrycie glinu, metalu, jak 
drzew a lekkiego, k tó ry  tak  olbrzymie ma obe­
cnie w życiu ludzkiem znaczenie. Franklinowi, 
w ynalazcy piorunochronu, groziło prześladowa­
nie przez rząd angielski. I wiele to takioh mniej 
szczęśliwych można wyliczyć. A obok nich tyle 
głośni: Edisson, Siemens, Marconi za wynalaz-

tników te podróże po nieba sklepienie i boga­
ctwem obdarz/ły . Ale zanim wielkie, sztuczne

nie na świecie kultury , na wytępienie ludności, 
pośrednim rozsiewcom łez i klęsk, a  równocze-

ptaki zaczęły być postrachem  dla p tasząt ży- j śnie rzeczywstym  twórcom tegoczesnycli zwy-
__ . i • l i. _ Ł  • l l_  i   1   T i ---- , 1 y-. ̂  n i n e l i r r  Q n k rł/»Jrli*n T trI rr f  'e O li c* /-\ f  k  r u n n / t n r i  rr H c>.wych, ile to śmiałków bohaterów  spotkał los 

Ikara ? Że wymienimy godne pamięci nazwi­
ska : P ilatre de Rosier, B lanchard, Siwel i Croce 
Spinelli, W right, Bleuriot...

Ci wszyscy —  to ludzkości dobroczyńcy, ge- 
nusze i w ynalazcy, co się silili na  użyteczne, 
do budowy i poprawy życia na ziemi służące, 
wynalazki. Ale obok nich i w czasach głęboko 
w przeszłość sięgających w ytężała się tw ór­
czość myśli i uzdolnień na tworzenie środków 
zniszczenia. I tych także za względne zasługi 
nierówno los traktow ał.

Archimedes, genialny m atem atyk i fizyk, 
potentat, k tó ry  odkryw szy praw a drążka, wołał 
„dajcie mi punkt oparcia, a ziemię z posad po­
ruszę", mąż wielkich dla nauki zasług, a przy­
tem wynalazca obronnych m aszyn wojennych, 
któremi przez lat dwa zdołały się bronić Syra- 
kuzy, ginie żołdacką ręką ugodzony po ich pod- 
stępnem zdobyciu. Może dlatego, że i nauki był 
mężem.

Mnich Schwartz, rzekom y w ynalazca czarne­
go prochu, w yrabia pierwszy broń, wybuchem 
prochu w yrzucającą pociski. W ynalazek, przez 
długie la ta , przez sztukę wojenną wyzyskiwa­
ny, wynalazcy nie wiele snadź przyniósł, bo 
historya prócz nazwiska, mało co o nim przeka­
zała pamięci potomnych. A wynalazcy prochu

czą pracę za życia cieszą się i zasłużoną słową ■ nowoczesnego, bezdymnego Yieille, Nobel,Abel 
i m ateryalnym  dużo więcej, niż dobrobytem. i Dewar, ileż to osiągnęli m ateryalnych dla sie- 

W wieku wsławionym zdobyczą pow ietrza I bio korzyści za te zniszczenia, k tóre ich wyna- 
podziwiamy śmiałków, k tó rzy  nie boją się od- lazki od la t blisko trzydziestu sta ją  w wojnach 
bywać dalekich powietrznych wędrówek. Zdol- na kuli ziemskiej i teraz tak  Europę pustoszą, 
nym konstruktorem  auroplanów i odważnym lo- A i tym  mocarzom, pracującym  na zatrace-

Nakładem Wydawnictwa „Głosu N arodu”  Sp. z ograa. odpowiedz.

cięstw, Śchneidrowi z Greusot, Kruppowi z Es' 
sen, Skodzie z Pragi, ile niezliczonych milio­
nów, tak  pokój, jak  i wojna do fabryk znosi, ile 
dochodów przysparza, k tóre pobierać mogą w 
spokoju, bez narażenia się jakiegokolw iek nie­
bezpieczeństwa. To prawdziwi w ybrańcy bogini 
szczęścia.

Moździerze —  trzydziesto-centim etrowe, wy­
rzucające z paszcz ku niebu zwróconych poci­
ski, których sile nic się oprzeć nie zdoła, cóż to 
za wspaniały w ynalazek ! Jakże świetnie, po 
tajem niczych przygotow aniach w ypadła pierw­
sza próba w Belgii! Co za świetne, zadziwiające 
odznaczenie? W arto było ich dzieła zniszczenia 
uwiecznić. Fabryka bogata, ma wpływowych o- 
piekunów, więc wyrusza a rty s ta  m alarz z farba­
mi i pędzlem na place walki, gdzie zdobywano 
fortece i tam, gdzie dla cywilnych wstęp wzbro­
niony chodzi swobodnie wszędzie, na  wszystko 
okiem arty sty  patrzy, wszystko widzi i — obra­
zy maluje.

Przywiózł z ich w ypraw y cały tuzin. Tak 
znakomicie wypadły, że godne są, aby je poka­
zać w stolicy cesarzowi. P rzedstaw iają znisz­
czenie fortów  Antwerpii. W środę stawali się w 
Schónbrunnie generalny dyrek tor bar. Skoda i 
a rty s ta  A leksander D. Goltz. Jeszcze w ponie­
działek, p. Goltz w ybierał w zamku salę, w któ- 
rejby obrazy najlepsze mogły mieć otoczenie. 
W ybór padł na apartam ent nieszczęśliwej Maryi 
A ntoinetty , córy cesarza Franciszka I. i Maryi 
Teresy, królowej francuskiej, żony Ludw ika 
XVI., k tó ra  waaz z mężem sta ła  się niewinną 
ofiarą rewolucyi. W tym  apartam encie wisi

przepyszny gobelin, na którym  wytkano wspa­
niałą postać królowej i jej dzieci. I dziwny 
zbieg okoliczności zrządził, że przed obrazem 
przeddstawiającym  ofiarę zemsty zrewoltowa­
nego narodu, rozstawiono obrazy, na których 
pędzel a rty sty  wysilił się, by wiernie przedsta­
wić niszczącą siłę sławnych moździerzy.

Podczas przeglądu obudziły zajęcie sędziwe­
go m onarchy przedewszystkiem te obrazy, na 
których znać przeniesienie olbrzymiej siły pa­
dającego pocisku na otoczenie w dalekim pro­
mieniu. Na jednym  w pada w oko masywny be­
tonowy przyczółek przed fortem Broechem, Cał­
kiem rozkruszony i k ilka olbrzymich, kam ien­
nych bloków leżących na zielonej darni. Na 
dwóch innych obrazach znać skutek z zewnątrz 
i z wewnątrz trafionego „objektu” : z zewnątrz 
istny k ra te r, a  z zewnątrz wysokie, otw arte 
sklepienie, z widokiem mi czyste, jasne niebo. 
Tuż obok stały  obrazy, na  których widzimy 
przebite na ogół mury wieży pancernej i dalsze, 
na których widać jak  siła pocisków tłukła, jak ­
by szklą, betonowe sufity fortecznych kazam at 
3—4m etrów grube. Następnie zatrzym ał się ce­
sarz dłużej przy widokach zniszczenia portów  
Kessel, Konningskocht i Broechem, gdzie jeden 
pocisk wraz ze ścianą przednią kazam atowej 
budowli, równoczesne zdruzgotał część muru 
zewnętrznego, 20 metrów szeroką lub niszcząc 
budowlę, rozwalał zarazem naprzeciwległe mu­
ry. Wreszcie przyszła kolej na dwa obrazy, na 
których odmalował arty sta  trafione pociskiem 
stalowe kopuły pancerne. Jakże to wszystko 
pociągające dla a rty sty  m alarza widoki!

Jedną z tych zniszczonych kopuł, pochodzą­
cą z fortu Kessel, można i w naturze oglądać 
w podwórcu wiedeńskiego muzeum wojennego.

Jes t to pancerz stalowy dwanaście centym e­
trów  gruby, ta k  ciężki, że dla przewozu trzeba 
było przeznaczyć specyalnie na ten cel przero­
bionego wozu kolejowego, a na zniesienie z wo­
zu i przesunięcie na podwórze na odległość 
sześćdziesięciu kroków, trzeba było poświęcić 
cztery  dni.

Monarcha dokładnie każdy obraz oglądał i 
słuchał udzielonych objaśnień. A o wrażeniu 
odniesionem i żywionych wobec widoku znisz­
czeniach uczuciach, pięknie świadczy udzielone 
przez dem onstrujących obrazy uspokajające za­
pewnienie, że „skutek pierwszego strzału p ra­
wie zawsze zmuszał żołnierzy belgijskich -do 
niezwłocznego opuszczenia kazam at i dzięki te­
mu ofiar ludzkiego życia było stosunkowo 
mało”.

Obrazy m ają być wystawione, jako dzieło 
artyzm u, w pałacu oztuki na widok publiczny 
i w reprodukcyach będą do nabycia.

Bończa.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Jan Matyasik —  Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie.


